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T Y G O D N I K  R O L N I C Z O  - T E C H N O L O G I C Z N Y .

22 . ROK DZIESIĄTY Dnia 2 Czerwca 1844 r.

S p is  rzeczy:  W i a d o m o ś c i  k r a j o w e . —  G o s p o d a r s t w a  k r a j o w e :  Opis gospodarstwa w dobrach Osno Pow iec ie  
Kujawskim Gubernii Mazowieckiej,  (dokończenie). — C u k r o w n i c t w o :  Dla czego tak  m a ło  upowszechniają sif 
cukrownie k ra jow e?  — Przyczyny, upowszechnienie sif  fabrykacyi cu k ru  krajowego tamujące.-— R o z m a i t o ś c i :  
O używaniu w małych gospodarstwach k r ó w  do pracy rolnej.

Wiadomości krajowe.
Właściciel  dóbr Zegrza, życzy sobie poczy­

nającym probować sił  swoich w gospodarstwie 
praktycznem , 'p rzyj ść  w pomoc do udoskonale­
nia się w prowadzeniu wyższego rolnictwa,  opar ­
tego na nauce,  a to w następujący sposób: Chce, 
tego jeszcze roku,  jeden folwark,  koło  16tu włók 
obszerności  mający,  a jeźli  będzie mógł i dru- 
g i , wypuścić pojedyńczo w dzierżawę procento- 
w ą ,  to jest :  że żadna opłata z góry wymaganą 
nie będzie;  u k ład  ca ły zależyć ma na oddawa- 
n iu  in t ra t  miejscowych do kassy Dominium;  zaś 
umówiony procent  od in t ra ty  czystej stanowić 
będzie wynagrodzenie us iłowań i wprawy.  Zę­
by zaś kurs  ten pr ak tyczny  więce'j korzyści  
mógł  przynieść praktykantowi ,  t e rmin  t rwania  
nie może być zbyt  krótkim,  zwłaszcza, iż przy za­
t rudnieniach koło swego f o lw a rk u , obznajomiać 
się będzie miał  sposobność z t rybem  ogólnym 
rozgałęzionego i ulepszającego się ciągle gospo­
darstwa samego właściciela;  te rm in więc czte- 
ro-letni  za stosowny właściciel obie'ra; nadto

zastrzega sobie, aby sposób prowadzenia gospo­
darstwa b y ł  koniecznie t e n ,  jaki  sam uzna ł  za 
najwięce'j odpowiedni  celowi;  czyli przy z u p e ł ­
nie rozwiązanych rękach praktykantowi  w d ro ­
bniejszych codziennych szczegółach, g łówny 
nadzór  i kole'j gospodarską pod swoim w p ły ­
wem pozostawia. Właściciel  życzy sob ie ,  aby 
pre tendent  przynajmniej  r o k  jeden już  prze­
b y ł  przy  jakie'mkolwiek gospodarstwie,  nie wy­
łączając nawet od tego pomocy,  ale praktycznej ,  
udzielonej rodzicom.  Ma się jednakże rozumieć,  
że za jego włas nym  charakterem poręczyć po ­
winna o s o b a  właścicielowi osobiście znana,  ustnie 
lub  l istownie.  Jeś liby p ra k ty k a n tży cz y ł  własny 
inwentarz  żywy wprowadzić , oddzielnie p ię tna­
ście p rocentu  od wartości rocznie,  pot rącone 
mieć będzie ,  jako czysty jego własny  dochód; 
reszta zaś do Dominium wp łyn ie  za pasze, i na* 
leżyć będzie do pora chunk u procentowego od 
czystej int raty.  Życzący sobie na wymienionych
zasadach wejść w ukł ad  stósowny, zgłosić się
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zechce  do właśc ic ie la  d ó b r  Z e g r z a ,  w Z eg rzu  szającego się nie b y ł a  juz zajęta powyżej  wy-
p r z y  t r a k c i e  b i t y m  k o w i e ń s k i m ,  mi l  t r z y  i p ó ł  m ien iona  p r a k t y k a ) ,  w celu o t r z y m a n ia  wiado-
od  W a r s z a w y  m ie szk a ją ceg o , p rz ed  j a r m a r k i e m  mości  o i n n y c h  mniej  juz  znaczących  okol iczno-
w e ł n i a n y m  W a r s z a w s k i m ;  l u b  w W arsz aw ie  ściach.
w czasie J a r m a r k u ,  ( jeź l iby  pr zez  p i e rw e j  zgła-

Gospodarstwa krajowe.
Opis gospodars twa w dobrach Osno 
Pow iec ie  Kujawskim Gubcrnii Ma­

zowieckiej .
( W y ję ty  z dz ienn ika  z a t ru d n ie ń  p r a k ty c z n y c h  p .  R o m u a ld a  
K o z ło w s k ie g o ,  uczn ia  I n s t y t u t u  g o s p o d a r s tw a  w ie jsk iego  i 

les 'nictwa w M a ry m o n c ie ) .

(do k o ń czen ie ) .

D r u g a  epoka  u tr z y m y w a n ia  macior.
K a r m i e n i e  m a c i o r  od 20 s tycznia  z powodu 

zb l iża jącego się k o tu  , w na s t ę p n y  z m ie n ia ne  jest  
s p o s ó b :

1. O godzin ie  6tej s łom a  r z a n n a , 18 pę kó w  
100 f u n t o w y c h ,  wys t a r cza  na  c a łą  owczarn ią .  
Owce  z tej po rcy i  k a r m i  w y b i e r a j ą  k i o s k i ,  s ło ­
m ę  t r a w i a s t ą  i t raf iające się z i a r n o ,  resz ta  zaś 
idz ie  na  p o d ś c ió ł  częścią w o w c z a rn i ,  częścią się 
wywięzu.je i idzie n a  ob o rę  p o d  b y d ło .  G r o ­
m a d a  b ie dn ie j szych ,  zamias t  s ł o m y ,  dostaje lasy .

2. O godzin ie  9te'j sieczka za p  ar  zona  w ywarem  # 
S ieczka  r żn i e  się w poło wie  ze s ł o m y ,  a w p o ­
ło w ie  z ży ta  t r awias tego .  N a  ten  cel  są dwie 
s k r z y n i e ,  ob e jm u ją c e  40 k o r c y  sieczki;  na noc 
reg u la rn ie  po lewą  się ta s ieczka  jedn ą  b eczk ą  
100 g a r n c o w ą  gorącego  w y w a ru ,  t a k ,  że s ieczka 
po dw ukrotne 'm p rzem iesz an iu ,  do b rze  jest. wil­
go tn ą  i t a k  zostaje do dnia  nas t ęp neg o ,  aż do g o ­
dz in y  9tej,  o tej po rz e  z a m i ę k ł a  i d o b r z e  z a ­
grzana  s ieęzka  , roznosi  się k u b e ł k a m i  po  k r y ­

pach ,  co owce w k ró t k ie j  chwili  z wie lk im sm a ­
k ie m zjadają.

3. O godzinie  12lej s iano,  dz iennie  na 1000 
mac ior ,  b ie rze się 15 pęków po 100 fun t .  w a ­
żących  siana łąkow ego ,  k oni czy now ego ,  l u b  mie­
szanki ;  zwykle  te ga t u n k i  siana na  p rz e m ia n  b y ­
wają  dawane .

4.  W  p o ło w ie  po rc y i  siana to jest  o godz inie  lej 
po jen ie  owiec.  D o t ą d  owce pojone  b y ł y  p rz y  
s t u d n i , t e raz  to w n a s t ę p n y  jest  u r ząd zo n e  spo ­
só b :  w k a ż d y m  z 5 pr zedz ia łów  ow cz a rn i  j est  
pos tawion a  b eczka  do 80 ga rn cy  t r zy m a jąca ,  
codz iennie  p rz yw oz i  się dwie beczk i  w y w a ru ,  
j e d n ę  do sieczki  j a k  wyże j  w s p o m n i a ł e m ,  a d r u ­
gą roz lewa się n a  5 b e czek  po 20 g a r n c y  do 
każde' j ; dale'j roz sypu je  2 k o r c y  os py  (szru-  
ty )  j ęczm ienn ej  na  wszys tk ie  beczki  , po umie- 
szaniu  czego dolewa się na  p e ł n o  w o dy,  i t a k  
p r z y r z ą d z o n a  zupa  rozle'wa się w k o r y t k a  o b o k  
beczek  p r z y  śc iap ie  owczarn i  s tojące;  co macio­
r y  z n a jw ię kszym  pi ją  s m a k i e m ,  kończąc  przy-  
tem  z a d a n ą  im p o r c y ą  s i a n a ; zamias t  sz ru ty  
ję czm ie nnej  używ a się często kuch  — do p r z y ­
rządzenia  picia.

5. O godzinie  4tej z a k ł a d a  się s łom a  g r oc ho­
wa, w rów ne jp lo śc i  j ak  z r ana .  W y j ą t k i  r ów ni e  
j a k  z r a n n e j  po rcy i  idą na  p o d ś c i ó ł — ty c h  j e ­
d n a k  n ie r ó w n ie  jes t  m n i e j ,  s ł om a bowi em g r o ­
chowa ze wszyskich  jes t  na jpo żywnie jsz a .

N a  po zór  zdaje się, że sposób  wyżej  op is any  
u t r z y m a n i a  mac ior  jes t  za ko sz to wny i nie  od-
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powiadający korzyściom z owiec c iągnionym; 
lecz rozważywszy następne okol iczności , p r z y ­
znać należy,  że n ie ty lko nie jest  zby tkownym,  
ale nawet koniecznym.

a) Korzyść z owcy odnosimy jedynie przez 
nadmiar  ka rmi  jaka jest potrzebna do jej fizy­
cznego ut rzymania .

b) Że korzyść ta podwyższa się do pewnego 
s topnia,  zupełnie proporcyonalnie do podwyż­
szenia ilości i rodzaju karmi  nadmiarowej .

c) Przez szczupłe karmienie  owcy nietylko 
że nie osiągamy korzyści  należytej , ale podwój­
ną ponosimy stratę;  raz ,  nie mając należytego 
procentu od kapi ta łu  w tę część gospodarstwa 
włożonego, — powtóre wystawiamy kapi ta ł  na 
ciągły uby tek  przez częściowe stada wypadanie? 
a przecież jakiekolwiek ut rzymanie ,  jest koszto- 
wnem; lepiej więc albo wcale owiec nie t rzy ­
mać, albo t rzymając  dać im należytą wygodę. 
W tym punkcie jest główna odpowiedź dla tych,  
k tórzy mówią że przy takiej tanności  wełny 
nie opłaca się tak kosztowne'tychże ut rzymanie,  
bo jasno jest,  że jeszcze mniej  się opłaca tan- 
ne ich u trzymanie .  Sól jest jednym z najpotrze­
bniejszych środków dobrego ut rzymania  owiec 
i podwyższenia o wiele z nich int raty;  — tutaj 
daje się owcom sól miałka,  pomięszana z dzieg­
ciem i jęczmieniem przynajmniej  raz co mie­
s iąc ,— wniektórych  owczarniach sól ciągle jest 
wow'czarni albo w krachach , albo te'ż urządzo­
ne są w ko rytkach l izawki z soli t łuczonej i 
smoły.

Epoka  trzecia od 20 marca.
Różni  się jedynie powolne'm zmniejszaniem 

k a r m i ,  a to powodu: 1 °  że jagnięta już odłącza­
ją się powoli od m a tek ,  -a przyzwyczajają się 
do karmi  suchej;  ‘2 ze już i same maciory oko­
ło  połowy kwietnia zaczynają wychodzić w po­
le ,  i wreszcie sam b ra k  siana zmusza żeby w tej 
epoce jeżeli nie ca łkowicie ,  to przynajmniej  
w mniejszej ilości dodawane było.  Konieo tej

epoki  zależy od na tu ry  wiosny; w tym roku 
z przyczyny suchej i mroźnej  wiosny,  letnie 
u t rzymanie mac iorrozpoczęło  się dopie'ro w pie'r- 
wszej połowie maja.

Mówiąc o u t r zymaniu  macior ,  wypada po 
krotce nadmienić o wychowie to jest :  a) o wy­
borze do rozp łodu baranów i maciorek,  b) o 
przypuszczeniu baranów;  c) o ilości corocznie 
przychowującej  się młodzieży,  a ztąd o b ra ­
kowaniu i sprzedaży corocznej  młodzieży i sta­
rych do chowu niezdatnych owiec, d)  o ko ­
ceniu się, chodzeniu około matek  i jagniąt  w cza­
sie kotu,  to jest dalsze u t rzyman ie  jagniąt .

Już wyżej wspomniałem,  że maciorki  podzie­
lone są na 3 klassy,  stosownie do s topnia uszla­
chetnienia ; w tym więc celu i b a r an y  użyć się 
mające dzielą się na  3 klassy, przeznaczając naj ­
odpowiedniejszą klassę baranów każdemu od­
działowi macior.  Ponieważ zaś każde stado ma 
oddzielne stanowisko i oddzielnego owczarka,  
nie mogą się więc łączyć ani w owczarni  ani 
na pastwisku.  Dotąd powszechnie w ten  po­
stępowano sposób, że do klassy lej  macior ,  wpro ­
wadzono b a ran y  z owczarni  p. N o r tm an  w P r u ­
sach; do 2ej klassy puszczano 1 klassę własnych 
baranów,  do 3 drugą tychże klassę, 3cia zaś klas- 
sa baranów,  oraz zbywająca ilość z dwóch klass 
pierwszych, corocznie się tu przedaje.  Te raz  gdy 
ba rany  z owczarni p.  N o r tm an  nie przechodzą 
w przymiotach,  baranów własnych,  owczarnia tu- 
tajsza ograniczy się po części na użyciu celniej­
szych, z własnej owczarni baranów.  W  przeszłym 
roku sprowadzono ze Szląska piętnaście saskich 
baranów,  które  do pie'rwszej klassy macior p r z y ­
puszczone by ły .  Barany te różnią się od wła­
snych wprawdzie cieńszą w e łn ą ,  lecz są:  1) 
mniejsze, ‘2) delikatniejsze, 3) wełnę mają n i ż ­
szą i nie tak nabi tą ;  nie dającą się do zupe ł ­
nej domyć białości .  Tak ie  jednak bar an y  w obe­
cnym czasie, gdzie więcej idzie o ilość jak  wy­
soką cienkość we łny,  nie są zbyt  odpowiednie?



z tem w'szystkiem j agn ię ta  od t yc h  b a r a n ó w  wy ­
ra ź n i e  się ró ż n ią  de l ik a tn ie j sz ym  od drugich  
p o z o r e m .

Co ro c z n ie  odchowyw a się 800 do OOOjagniąt; 
z t y c h  na  b a r a n k i  p r zeznacza  się 50 do 60 sz tuk,  
k t ó r e  po t rzech  la tach k lassy f iku ją  się;  ce ln ie j ­
sze zos tawia się do własnego  użyc ia,  resz ta  zaś 
się spienięża .  Do 100 mac io r ,  p r z y p u s z c z a  się 
30 do 40 b a r a n ó w  w sposób wyżej  w sk a z a n y ,  
cor o c z n ie  więc tu  do 80 s z tu k  b a r a n ó w  m ł o ­
d y c h  i s ta rych  spienięża się;  co do in n y c h  owiec,  
t e  co r o k  się b r a k u j ą ,  i t a k a  i lość się s p r z e ­
daje b r a k ó w  w raz  z m ł o d e  m i , j a k a  jes t  n ad  
oz n a c z o n y  e ta t ,  co wynies ie  500 do 600 sz tuk  
w  przec ięc iu  roązn ie .  Kot  ja gn ią t  r o z p o c z ą ł  się 
z d. 14 lutego a p r z e c i ą g n ą ł  się aż do dni  o s t a ­
t n i c h  marca .  G ł ó w n y  j e d n a k  i na jobf i t szy  kot ,  
t r w a  przez  p ie rw sz e  t r z y  tygodn ie .  Czas ten  
w owcza rs tw ie  jes t  bez wątp i en ia  na jw ażn ie j ­
sz ym ,  i na jwięcej  w y m a g a j ą c y m  mozolne j  ze s t r o ­
n y  owczarza  i o w cza rk ów  p i ln o śc i ,  a ścisłego 
d oz o ru  ze 3 t ro ny  właścic ie la luli zarządza jącego.

N a  k i l k a  dni  p r z e d  m a ją cym  nas tąp ić k o t e m ,  
u rząd za  ow czarz  z do daną  sobie p o m o c ą  m a ł e  
w k a ż d y m  oddzia le  m ac io r  zag ro dy  — w obecne j  
ow cza rn i  w k a ż d y m  z óciu pod z i a łó w m ac io r  
to  jes t  3 klass pie ' rwszych i odd z ia łu  b i e d n ie j ­
szych ,  u r z ądz ono  20 do 30 zag ró d ek  o p a t r z o n y c h  
d r a b k a m i  dla z ak ła dani a  paszy ,  a k o r y t k i e m  
p r z e z  wszys tk ie  zagrody  przec iągnięte 'm,  dla p o ­
je n ia  owiec.  Każde  j agnię  po o k o c e n i u  się w r a z  
z m a t k ą  wsadza  się do zagr od y ,  i t am zostaje 
przez  dni  3 ,  j eże l i  o w cza rek  uważa że m a tk a  
ja k  n a l e ż y  j agn ię  pr zy jm u je ;  w p r z e c iw n y m  b o ­
wiem r a z i e ,  zostaje d ł u ż e j ,  i j agnię  musi  być 
z a t r z y m a n e ,  d o p ó k i  m a t k a  do n iego nie p r z y ­
w y k n i e ;  po 3ch dniach  lu b  późnie' j p rzesadza 
się jagnię  wraz z m a t k ą  do o bs ze rn e j  zagrody ,  
zaraz  obok  urządzone' j ,  po  dwóch t y godn ia ch  
z zag rod y  pierwszej  p rz e sa dz a ją  się do drugie' j 
p rzy leg le  u r z ą d z o n e j ,  a do pie'rwszej p r z e c h o ­

dzą  jagnię ta  wra z  z m a t k a m i  kocące  się przez  
drugie  dwa t y g o d n i e ;  po 4cb tygodniach  z z a ­
g ro d y  2e'j p rzechodzą  do 3e'j nowo urządzonej ,  
zle' j  do 2e'j, a do pie'rwsze'j idą znow u kocące  
się w drugich  3ch tyg od n iach .

Jagnięta z 3e'j z ag rod y  mające 4 do 5 tyg odni ,  
zaczynają  się p o m a ł u  przyu cza ć  do k a r m i ,  a 
odwykać  od mle'ka matek ;  w t y m  więc celu co.  
dz iennie  na 2 do 3 godz in  oddz iela ją  się od m a ­
tek ,  i dostają p iękne  ł ą k o w e  siano,  owies w s no­
pie,  lub  z ia rn ie ,— po 2ch t y go dn iach  p o d o b n ie  
pos tępuje  się z j agni ę t am i  drugie' j z a gr ody ,  a 
późnie j  3e'j i ostatnie' j ,  p am ię ta ją c  n a  t o ,  że 
w mi a rę  jak  jagnię ta  są s ta rs ze ,  co raz  dłuże j  
zostają  bez m a t e k ,  dostają więce'j suchej  k a r m i  
i czys tą wodę za napój .  D o b r z e  więc k ie dy  
w czasie od łączenia  jagni ą t  od  m a te k  w p o czą -  
t k a c h  mianowic ie ,  wypędzać można  m a tk i  w pole,  
p rzez  co n i e rów n ie  prędzej  odwykają .  W t y m  
r o k u  od dnia 24 m a r c a  m a c i o r y  na  k i lk a  go ­
dz in  wychodziły" na  oz im in y ,  j ag n ię ta  więc w tej 
porze  b y ł y  o s o b n o :  w połowie  kw ie tn ia  j a g n i ę ­
ta ty l k o  n a  noc do m a te k  b y ł y  pus zczane ,  p rzez  
dzień zaś do s t aw a ły  p i ę k n e  s i a n o ,  owies w z ia r ­
nie  w p o m i ę s z a n i u  z j ę c z m i e n i e m  lub  g ro ch em ,  
l icząc dziennie  na  jagnię po |  fun ta  s iana  i 2 
k o rc e  z ia r na  na  850 sztuk jagniąt ;  za na pój  wo­
da czysta.  W  począ tkach  maja jagnię ta  ju ż  za­
czę ły  r azem  z m a t k a m i  wychodzić  w pole  i o d ­
tąd  zaczyna  się le tn ie  ich u t r z y m a n ie .  W ogóle 
więc w ty m r o k u  od 1000 mac ior  p r zych ow ano  
950 j a g n i ą t ,  40 b ow iem  m a c io re k  za ja łowi ło ,  
a 10 ja g n ią t  up a d ło .  W  pie ' rwszych dniach k w i e ­
tnia czyszczono b a r a n k i ,  a owi eczkom sk r ó c o ­
no o g o n k i ,  i zac iągniono  w reges t ra ,  m a c io r e k  
sz tuk  420, sk op ów  480, a n a  b a r a n k i  w y b r a n o  
50 sz tu k  po większe'j części od m ac ior  k l a ss y  lej  
i pie ' rwiastek.

U trzy m a n ie  ja r la k ó w  ( j a g n i ą t  p rzesz ło ro -  
cznych) .  P o  m a c io rk a c h  na jwiększe j  p i lnośc i  
w u t r z y m a n i u  zimowe'm w y m ag a ją  j a r l a k i ; od
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te j  b o w i e m  z i m y  g ł ó w n i e  za l eż y ,  ze a l b o  z n ic h  
b ę d ą  owce  p i ę k n e ,  z da tn e  do  c h o w u ,  a l b o  l eź 
n ę d z n e ,  z w o l n a  l u b  z a r a z e m  w y p a d a j ą c e ,  t a k ,  
ze do r o k u  3go m a ł o ,  a l b o  n ic  s ię  n ie  d o t r z y ­
ma .  R o c z n i a k ó w  tej  z i m y  b y ł o  900 s z tu k .  S t a ­
ł y  n a  f o l w a r k u  P l e b a n k a ;  t e n  b o w i e m  najwięce' j  
obfituje,  w  d o b r e  p o l n e  s i a n o ,  i z n a c z n y  z b i ó r  
k o n i c z y n y .  D l a  w iększe j  dog.odności  w u t r z y ­
m a n i u ,  p o d z i e lo n e  b y ł y  n a  3 o d d z i a ł y :  l s z y  o b e j ­
m o w a ł  500 s z tu k  n a j m o c n i e j s z y c h  , 2gi  340 s ł a b ­
sz ych  , p o t r z e b u j ą c y c h  w iększe j  p i ln o ś c i  i w ię ­
ks ze go  s t a r a n i a  w  u t r z y m a n i u ,  a 3ci  s k ł a d a ł  się 
z 60 b a r a n k ó w .  D w ó c h  o w c z a r k ó w  m i a ł o  n a d  
n i e m i  d o z ó r ;  o w c z a r z  zaś po  s t a d z i e  m a c i o r ,  
t o  s t a do  n a  szczego lne 'm m i a ł  b a c z e n i u .  D o  p o ­
ł o w y  z i m y ,  w n a s t ę p n y  b y ł y  k a r m i o n e  sposób :

1. Z  r a n a  o g odz in ie  7ej s ł o m a .
2.  , ,  ,,  10e'j kar to f l e  s i e k a n e  z sie­

c z k ą  r z n i ę t ą  z ż y t a  i s ł o m y ,  w i l o ś c i  1 k o r z e c  
w a r s z a w s k i  k a r to f l i  n a  100 j a r l a k ó w .

3. P o  p o ł u d n i u  o g o d z i n ie  l e j  s i a n o  ł ą k o w e  
l u b  k o n i c z y n a .

•4. W  ś r o d k u  3-j p o r c y i  p o j o n e  w o d ą  czys tą .
5. N a  n oc  s ł o m a  g r o c h o w a .
B i e d n ie j s z e  i b a r o n y  d o s t a w a ł y  n ie c o  w ię k s zą  

p o r c y ą  s i an a ,  i n a  n o c  z a m ia s t  s ł o m y  g r o c h o ­
w e j ,  la sy .

O d  p o ł o w y  z i m y ,  k a r to f l e  p r z e s t a n o  d awać .  
P o n i e w a ż  j e szcze  z t r u d n o ś c i ą  p r z y c h o d z i  o d z w y ­
czajać  o w ce  od  raz  dające' j  się i m  p o r c y i  j a k ie j  
k a r m i ,  d a w a n o  k a r to f l e  co d r u g i  dz i eń ,  późn iej  
co 3 c i , a w k o ń c u  c a ł k i e m  p r z e s t a n o ,  w p r o w a ­
dza ją c  n a t o m i a s t  p o r c y ą  s i ec zk i  w p ó ł  z ży ta ,  
a w  p ó ł  ze s ł o m y  p a r z o n e j  g o r ą c y m  w 'ywarem.  
I n n e  o w c e ,  j a k o  to :  n a  f o l w a r k u  A l e x a n d r o w  
ze j t ó w k i ,  ( k t ó r e  n a  t e n  r o k  po s t r z y ż e n i u  p r z e ­
c h o d z ą  n a  t r z e c i a c z k i  , i m a c i o r k i  n a  j e s i e ń  i d ą  
p o d  b a r a n y )  s k o p y  n a  f o l w a r k u  S t a w k i ,  u t r z y ­
m y w a n e  b y ł y  p r z e z  z i m ę  po większej  części  n a  
s ł o m i e  i n i e  w ie l k ie j  i lości  s i ana.

P o  c ho w ie  i u t r z y m a n i u  i n w e n t a r z a ,  w y p a ­

d a ł o b y  m ó w i ć  o b s z e r n i e  o i n n y c h  z a t r u d n i e n i a c h  
w tej  p o r z e  r o k u ,  j a k o  t o :

1. O  w y m ł o c i e  i c z y s z c z e n i u  z b ó ż ,  o s p r ze ­
d a ż y  i o d s ta w ie  ty c h ż e .

2.  O  p r o d u k c y i  n a w o z ó w ,  w y w ó z c e  t y c h ż e  i 
dal sze 'm z n i e m i  o b c h o d z e n i u  się.

3. O  g o r z e l n i  i b r o w a r z e  j a k o  z a t r u d n i e n i a c h  
w y ł ą c z n i e  z i m o w y c h ,  a z t ą d  o d o w o z ie  d r z e w a  

k a r to f l i  i t .  d.
4.  O z a t r u d n i e n i a c h  m i e j s c o w y c h  m a j s t r ó w  

a m i a n o w i c i e :  k o w a l a ,  ś l u s a r z a ,  c i e ś l i  —  or az  
w y p a d a ł o b y  p r z y t o c z y ć  p o s t r z e ż e n i a  np.  co do 
w e t e r y n a r y i , o g r o d n i c t w a ,  b u d o w n i c t w a  i t .  d . ,  
ż e b y  j e d n a k  n i n ie j s z e g o  r a p p o r t u  n i e  u c z y n i ć  
z b y t  r o z w l e k ł y m ,  w y j a ś n i e n i e  p r z y t o c z o n y c h  
m a t e r y i ,  do  n a s t ę p n e g o  o d k ł a d a m  r a p p o r t u .

W  k o ń c u  n i e c h a j  mi  w o l n o  będ z ie  n a d m i e n i ć ,  ze 
od d a j ą c  tę  p ie ' rwszą p r a c ę  m o j ą  p o d  sąd  t a k  z n a ­
k o m i t y c h  C z ł o n k ó w  O p i e k u ń c z e j  me'j W ł a d z y ,  
w tern j e s t e m  p r z e k o n a n i u ,  że j a k k o l w i e k  p r a c a  
t a  n ie  j e s t  w o l n ą  od  w ie l u  u c h y b i e ń ,  k t ó r e  m i ­
m o  s t a r a n i a  m u s i a ł y  się w c i s n ąć  w m ł o d e  i do-  
pie ' ro w p o c z ą t k a c h  sa m o d z i e ln o ś c i  zo s lo jące  p i ó ­
ro;  j a k k o l w i e k  n i e  wid ać  t u  j e szc ze  z a d n e i  c a ­
ł o ś c i ,  p o r z ą d k u  w p r z e d m i o t a c h ,  m y ś l a c h ,  i  d o ­
s t a t e czn eg o  w y p r a c o w a n i a ,  b o  z b y t n i a  n a w e t  
r ó ż n o r o d n o ś ć  p r z e d m i o t ó w  w c i a s n y m  z a m k n i ę ­
t a  o b r ę b i e ,  i z b y t  k r ó t k i  czas  j a k i  u c z e ń  od-  
d a j ą c y  się p r a k t y c z n e m u  r o l n i c t w u ,  w  o b c y m  
o so b l i w i e  m a j ą t k u ,  m o ż e  p o św ię c ić  p i ś m i e n n i ­
c t w u ,  b y ł y  g ł ó w n e m i  k u  t e m u  p r z e s z k o d a m i ;  
ch oc ia ż  tu  n ie  m a  r o z u m o w a ń ,  o b s e r w a c y i ,  d o ­
św ia d cz eń ,  o d n o s z e n i a  się do  d z i e ł  z n a k o m i t y c h ,  
b o  p o c z ą t k u j ą c y  w p r a k t y c e  rolnicze' j  n a  to  j e ­
szcze z d o b y ć  się n i e  m o ż e ,  i t y l k o  t a k  j a k  w i ­
dzi  p i sa ć  m o ż e  i p o w i n i e n ; m i m o  t o  j e d n a k ,  
p r a c a  m o ja ,  j eże l i  n i e  za d o s ta t e c z n ą ,  to  p r z y ­
n a j m n i e j  , za pie ' rwszy  k r o k  u s i l n o ś c i , ł a s k a w i e  

p r z y j ę t ą  zo s t an ie .
O s n o  d n i a  23  I i p ca 1843  r o k u .
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Cukrownictwo
Dla czego tak mało upowszechniają 

się cukrownie krajowe?

Jak  wiadomo,  w Węgrzech cukrownictwo kra- 
jowe dość znaczne czyni postępy.  Dla  nadania 
tej fabrykacyi  tem większego jeszcze popędu;  
a mianowicie,  celem naradzenia  się nad śro d­
kami  niektóre zawady usunąć mogące m i , n a ­
stąpić miał  w P rezburgu  zjazd za jmujących się 
tą  fabrykacyą.  Tymczasem,  n ie  wiadomo z j a ­
kich  przyczyn,  nie p rzyszedł  on do sku tku.  
Autor  następującej rozprawy,  wygotował  ją na 
zjazd wspomniony;  później ogłosi ł  ją przez  pi ­
sma publiczne.  Ponieważ zawarte w nie'j prawdy, 
odnoszą się n ie ty lko  do cukrownictwa kra ju  
dla k tórego zos tały skreś lone,  ale i do c u k r o ­
wnictwa w ogó lności , przeto zamieszczamy ją  
W piśmie nasze'm w stósownem skróceniu .  Red.

Felix  qui p o tu it reru in  cognoscere eausas I

Uprawa buraków  i wyrabianie  z nich cukru,  
mocno dziś za jmują t roskl iwych o swe dobro 
ro lników.  I słusznie; bowiem kiedy w obecnych 
czasach,  w razie niejakiego urodzaju  zboża, ce­
na  onegóż t a k  spada,  ze zaledwie pokrywa k o ­
szta pro du kc y ine ,  przeto ro ln ik  niezbędnie sta­
rać  się winien wywołać do życia odnogi prze­
mysłu ,  o ile podobna , podnoszące wartość zie­
m i ; a następnie wynagradzające prace i zachody: 
podług  zaś mocnego mego przekonan ia :  U pra­
wa buraków i wyrabianie z nich c u k r u, celowi 
temu najzupełniej odpowiedzieć mogą.

Nie jest tu bynajmniej  zamiarem moim,  za­
chęcać do tego przedsiebierstwa obietnicami  nad­
zwyczajnych korzyści ,  50 proc.  i więce'j wyno- 
szącemi; nie u t rzymuję t a k ż e , jak  to czynią, 
owi bezczelni  szarlatani :  że każdy np.  kowal 
wiejski (a), w ciągu jednego dnia powziąść mo­
że dok ładną znajomość wyrabiania cukr u  z b u ­
raków,  jak  to nam ogłaszano przed kilku laty,  
żądając za udzielenie takowej nauki tylko  400 
dukatów wz loc ie ;  nie twierdzę również:  iżby 
posiadanie zwyczajnego wgospodarstwie kocioł­
ka,  warzęchy dziurkowane'j i nieco studzienne'j 
wody,  już było  dostateczne'm do ot rzymania 
wieczorem pięknego,  białego cukru z buraka,  
od rana  z ziemi wykopanego;  ani te'z śmiem 
ut rzymywać ,  iżby jednokrotne  widzenie całej 
manipulacyi  cukrowe'],  począwszy od obmycia 
buraka,  do wybielenia cukru ,  było  dostateczne'm 
do urządzenia i prowadzenia fabrykacyi  o k tó­
rej  mowa; nakoniec ,  daleki jestem od mniem a­
nia,  by  każdą obórkę, byle z gnoju oczyszczo­
ną,  bez dalszego jej urządzenia,  od razu zamie­
nić można na fabrykę cukru nie, tego wszyst­
kiego bynajmnie' j  nie u trzymuję.

Owszem,  oświadczam: że korzyści jakie k ra ­
jowe cukrownictwo,  umiejętnie urządzone i r o z ­
ważnie prowadzone,  przynieść moie ,  są w p r a ­
wdzie umiarkowane,  ale pewne; a nawet  i tego 
nie ta ję :  że w pie'rwszy ch latach, dopóki  cukro­
wnik nie obezna się dokładnie z naturą  p r o d u ­
kowanych buraków,  z miejscowością,  a miano­
wicie z różnemi  rękomojściami sztuki (kunstgril- 
fe) każdej fabryce właśc iw em i, korzyści  mogą 
być m a ł e ,  lub żadne ; oświadczam również,  że 
cukrownictwo ,  wymaga dokładnej  znajomości

( a )  S z a r l a t a n e r y a  f r a n c u i k a -  Red.

Przyczyny,  upowszechnienie się fa­
brykacyi cukru krajowego tamujące.
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rzeczy,  ■wiele w p raw y,  n i e z m o rd o w a n e g o  ś le­
dzenia i ko rzys tan i a  z postępu;  a lbowiem,  będąc  
jeszcze n o w em ,  n ie m a l  z każdy m  dn iem się u d o ­
sk o n a la ;  n ak o n ie c  w y m a g a  wiele rozwagi ,  s t a ­
r a n n o ś c i ,  i mianowic ie  w n i e k tó ry c h  chwi lach,  
nadzwycza jn ie  wiele uwagi .  A za tem k to  u w a ­
ża cu k ro w nic tw o kra jowe  ja k  je  uważać  n a l e ­
ży,  n i e s a  proste  rzem ios ło , dla każdego  n a j b a r ­
dziej ograniczonego u m y s ł u  p r z y s t ę p n e ,  lecz 
za naukę  dosyć t r u d n ą  do n a b y c i a ,  w y m a g a ­
jące wiele a k u r a t n o ś c i ,  wiele uwagi  i r ozwa­
gi w w y k o n a n i u ;  k to  nie żąda b y  m u  w c i ą g u  
lat  k i l k u  o g rom ne  pr z y n io s ł o  b o g a c tw a ,  lecz 
racze'j, aby  podnios ło ,  coraz  bardzie' j  zmn ie j ­
szającą się war tość  z i e m i ,  w s k u t e k  coraz  wię­
kszego zn iżan ia  się ce ny  z b o ż a — temu  radz i ­
m y  zająć się szczerze cu k ro w n ic tw em  , jeżeli  zie­
mia  i miej scowość  są po t e m u :  jes t  ono bowiem,  
po w ta rz am y,  w obecne j  chwil i  j e d n y m  z g ł ó ­
wn y c h  ś r odkó w  podnies ien ia  czystego dochodu 
z gos podars twa  wiejskiego.  Wszakże  na  go rze l ­
n i e ,  m a ł o ,  l u b  wcale już  l iczyć  nie  można:  
upadek  onych, dzięki B ogu ,  je s t  pew ny .

P o  t y m  wst ęp i e ,  k t ó r y  n a m  się zdawał  być  
tu  w swe'm mie jscu ,  p rz y s t ę p u je m y  do rzeczy.

Każda fa b ry k acy a ,  bąć  to iż ma na  celu prze­
istoczenie i s tnącego  już  m a t e r y a ł u  na  p r z e d ­
mi o ty  wyższej ceny;  lu b  te'ż, że m a t e r y a ł  do- 
pie'ro u t w o r z o n y m  być  win ien ,  w y m a g a :

1. Stosownego lo ka lu ;  w p r a w d z ie  t rwałego  i 
odpowiednego celowi,  ale bez zbyt ecznych  ozdób 
i próżne'j  zewnęt rzne j  okazałośc i .  P o d o b n e  b u ­
dowle  n i e ty lk o  mają  tę wadę ,  że zużywają  da­
r e m n i e  zna c z n y  k a p i t a ł ,  od k tórego  p ro c e n t  
staje się p r ó ż n y m  c iężarem dla fabrykacy i ;  ale 
nad to ,  u t r z y m a n ie  ich w d o b r y m  stan ie  jest  n a ­
d e r  kosz towne  (a).

(a) Ogólnie panuje dziś to przekonanie: ze do upadku  
wielu cukrowniów w Niemczech i Czechach na olbrzymie 
stopę założonych, najwięcej sie przyczyniła :  1) Olbrzymia  
ich w ielkość; 2) N ader kosztowna budowla. Pićrwsza,

2.  P o t r z e b n e  do f a b r y k a c y i  m a c h in y ,  w inny  
być  ta k  pros te ,  a b y  p rz ez  zw yc za jn ych  profes- 
syonis tów m o g ł y  b y ć  w y r e p e r o w a n e  w razie 
uszkodzen ia .  S p ro w a d z a n ie  b o w ie m  w po do ­
b n y m  p r z y p a d k u  z od l eg łych  s t r o n  maszynis tów,  
n i e ty lk o  znacznie  powiększa  koszta,  l ecz  nadto ,  
zabie'ra wiele czasu; co, n a t u r a l n i e ,  na  b ieg  fa­
b r y k a c y i ,  n a d e r  szkodl iwie  działa.

3.  M a t e r y a ł  p rz e rab i ać  się m a j ą c y  win ie n  być  
ja k  można  na jtańszy;  ale przy te 'm na jlepsze j  j a ­
kości ,  na j jednos ta jniej szy;  a m i a n o w i c i e ,  w k a ­
żdej c h w i l i ,  w dosta teczne j  i lości  p o s i a d a n y m  
być  mo gący .

4. P o t r z e b n i  p r zy  fab ryc e  ro b o t n i c y ,  n i e t y l ­
ko  winn i  być  zg romadzeni  w k a ż d y m  czasie 
w dostatecznej  l iczbie,  lecz nad to  j a k  t y l k o  m o ­
żna,  p o  najniższej  cenie.

5. Wsze lk ie  m a t e r y a ł y  do f a b ry k a c y i  p o t r z e ­
b n e ,  j a k o  drzewo i t. p.  w in n y  się zna jdowa ć  
w bl i skości  f a b r y k i ; już t o  dla tańszego ich s p r o ­
wadzania ,  j a k o  zapewnienia  ich sobie na  każdą  
chwilę.

6. F a b r y k a  być  w in na  ta k  p o ło ż o n a ,  a b y  k o m -  
m u n i k a c y a  zj interessentami b y ł a  tan ia ,  s zybk a  i 
ła twa;  już to dla tern pewnie jszego sp ien iężenia  
w k a ż d y m  czasie swych p r o d u k tó w ;  ja k o  k o r z y ­
stnej  spr zedaży  w y t ł o c z y n ,  s y r o p u  i t .  p .

7. P o w i n n n a  pos iadać  dos ta teczne  s k ł a d y  ta k  
dla swych w y ro b ó w ,  ja k o  też dla sur ow ych ma-  
te rya łów;  a miano wic ie  dla  os ta tn ich  w in ny  one  
być  w b l iskości  samej  f a b r y k i ,  a b y  o ile p o d o ­
bna ,  sp rowadzanie  ich do p r z e r a b ia n ia ,  m a ło  
w y m a g a ło  p r a c y  i zachodów.  Ma się roz um ieć ,  
że s k ł a d y  o k t ó r y c h  mowa,  mają  b yć  tego r o d z a ­
ju ,  a b y  zabezp iecza ły  m a t e r y a ł  p r z e c iw  wszel­
k im  p r z y p a d k o m  i uszkodzeniu .

ponieważ zbywało częstokroć na potrzebnym materyale, czyli
burakach;  d ru g a ,  ze "całkiem lub w znacznej częs'ci, spoży­
wała dochód czysty. R ed.
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8. Manipulacya powinna być t ak  prosta,  jak  
ty lko  natura  fabrykacyi  dozwala; a to dla tego, 
ab y  większa l iczba osób mogła się n i ą  za jmo­
wać.  T y m  sposobem powstaje współubieganie,  
k tó re  n ie ty lko wiele się przyczynia  do wydo­
skonalenia przedmiotu ,  ale nadto  i dla właści ­
ciela zakładu nieobl iczone przynosi  korzyści .

9. Nakon ie c ,  pot rzeba aby głównie d y r y g u ­
jący  zakładem posiadał  gruntownie wiado mo­
ści techniczne i handlowe;  aby najdokładnie j  
zna ł  manipulacyą onegóż, począwszy od nasie­
nia głównego ma te rya łu  f a b r y k i , do najwyższe­
go udoskonalenia o t rzymanego z niego produktu;  
aby  posiadał n iezmordowaną czynność ,  i n ie­
ty lko  ogół ,  ale i wszelkie onegóż szczegóły, 
ciągle miał  na  oku i zna ł  również dobrą  jak  
i złą stronę  f a b r y k i ; by  się nie przywiązywał

uporczywie do pewnego postępowania,  potępia­
jąc bez rozpoznania,  wszelkie now ośc i ; lecz tak ­
że n i e  powinien od razu przejmować każdą no ­
wość i ciągłe mi próbami  t racić czas i pieniądze. 
Albowiem,  p ró b y  tak owe ,  jeżeli nie odpowie­
dzą oczekiwaniu,  nietylko narażają  właściciela 
na  straty,  lecz zmniejszają zaufanie pracowni­
ków do znajomości  rzeczy dyrygującego,  i s tu­
dzą gorliwość w wykonywaniu  polecanych im 
czynności.  A to te'm bardzie'j, że wstręt  do wszel- 
kiej nowości,  zdaje się być  wrodzonym klassie 
wyrobnicze'j (a). Każde więc nie powiedzenie się 
nowego postępowania,  każde bezowocne przej ­
ście od jednego do drugiego wynalazku, nap e ł ­
nia j ą  ukontentowaniem,  i w ślepe'm uprzedze­
niu przeciw nowościom utwierdza.

(D alszy  ciąg w następ. NrzeJ.

Rozmaitości.
O używaniu w małych gospodarstwach 

krów do pracy rolnej.

Włościanie,  posiadający grunta  ornego około  
20 m.,  z t rudnością polepszą swój byt,  jeżeli  do 
u p r a w y  roli  t rzymać będą woły ,  k tóre  bl isko 
p ó ł  r o k u  nic nie robiąc ,  zjadają daremnie  pa­
sze; k tóra  przez k rowy zamieni ł aby  się w n a ­
bia ł ,  tyle dla pomniejszych rolników ważny.

T r z y  k ro w y  oprzężone,  dobrze u t rzymane,  
z m a łą  różnicą tyle wykonają  pracy (będąc w pa­
rę  na p rzemian  używane) co dwa woły.  Nadto  
k ro w y  dobrze żywione,  lubo używane do pracy,  
więcej dadzą m lek a ,  niżli  nędznie u t rz ym yw a­
ne,  nie pracując wcale.

W prawdzie krów wysoko cielnych nie mo­
żna używać do pługa;  ale i temu można zara­

dzić, puszczając je do wołu  w śród lata np.  w czer­
wcu, w ty m  razie ocielą się w lu tym lub czer­
wcu. Ma więc krowa dosyć czasu do nabrania  
si ł  do prac  wiosennych,  jeżeli  dobrze k a r m io ­
n ą  będzie.

W  wielu okolicach N i e m i e c , nie już ty lko po­
mniejsi,  lecz i więksi gospodarze używają krów 
do prac rolnych.  Wszakże rzecz ta nie ma w so­
bie nic n ienaturalnego lub zdrożnego.  Kiedy 
możemy używać do pracy ]_klacz lub oślic; za- 
cóż krowy od tego wyłączać? a te'm bardziej,  
k iedy rzecz pewna, iż przy umiarkowanej  p ra ­
cy, mleka nie t racą.

(a)  Pochodzi to zapewne z ląd, iż klassa ta wszelkie czyn­
ności wypełnia  mechanicznie; w,y pełnia je zaś z te'm większy 
ła tw ośc ią ,  im więcej nabyła mechanicznej wprawy: nowosc 
zaś pociąga za sobą albo zmianę nabytego mechanizmu lub 
te£ potrzebę nabycia całkiem nowego; co zawsze, z niema­
łej przychodzi trudnością , 1led.
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